
Zima parkach łódzkich. 

Tę~orcczna zima w catei swej krasie, bndzi urok we wszystkicll parkach łódzkiic\J Na tle "meznego całunu. otulone 

1°;atą szatą, tak ongiś żywo szemrzące kiścian:i1 ,-ieleni drzewa. kołysze do snu smętna nuta zirrv ·Na 7clieciu widzimy 

Jeic.tmi z a:lei par1ku iim. Ks. Józefa Poniat10rw·skiegio. fot. A. Mey-;r. 



,.Lekarz miłości" Perzv1iskicgo. -- Kra· 

ków Im czci Przybyszewsldego. - Parę 

cy!r. - Niezwykły akt!lr. ·- Z za~ranicy. 

Pr,zed świc;1!a1rni wyst<ipil Teatr Naro
do.wy z premier<:\ mygi.nalne.i kome,dji Pe-
1rzy11skieg-o p t. „Leka-rz mifo.ści". Odkla
uając do najbJiiższej kr.oniiki 01CCJ1.G tej i1r!fe
resujace.j ipod \vielioma wz.:;r!Qdanni nowości. 
przyt·oczyrny ty.lko ·na1razie to. co w komc
clji, he:zpośrednio przeid premierą, powie
dział sam autor „Le!kairz miliości" - mó
wi! w wywiadzie dzi·etmikarskim p. Pe
rzyńsk.i - jes1t lekką, .niefrns.01bliwą kome
dją, w której dałem typy z -t 1rzerch ~rodo
wisk: ·teatrn, fina,nsjeiry i wysoikiej lb'i.uro
krncJi. Aktork1, :ba111kier i ·mi11ii1ster - tD 
/dów11\3 postacie .mo·jej sztuki. Za.sadniao 
nie miałem żadny.c.h ten·clc111cyj spo1lecZ111YCh 
leidmakże '11l·Ożna się w komedji ailuzyj ak
tuaany,ch do:p1trzeć. ()Jno,si się to zwtosz
cza do drugi,e~o· a;ktu: dzieje si,ę '0ill w hal
lu hotelo\vym '\V czasi.e ban1kiefo, lJra którym 
s!po1ty:kają się 1Przeds!arwicie.le arystokraci: 
z dawnymi 1rewolucjo.nista:mi. P.o~maik a~;:
tua·lny ma także scena, w której aMorka, 
oba1wiają.c się zly·ch rece1nzy 1j, prosi mi:ni
stra o ... konfis:ka·tę .pism... Cie1kawie u)ąl 
p. Perzyński kwe·stję slorsuniku auit1or6w .do 
kryityki, m6wiąc w z.akóńcze11ti:u wywfaidu · 
.. Na krytykę nie mam powodu bardz10 <;'.ę 
gniewać: wszystkie prem,je,ry kry1tycy 
„1rżmt" be·z litości, ale za to w.z1now1ienh 
chwalą. W te.n sposób mo.że rnchunki na
sze wy1równauą się ... " Tyle więc ,p, P.eTzYń· 
siki - a co powie k!rytyika - ,z,01baczymv 
Ood.anny jeszcze, że „Lekarza milości" re 
ż:vse1ruje S{)lski, Móry gra też ,jcdn1ą z g:łó

wn:y«ch ról - rmirnistra. 

Idąc za przy:ldadem Lwowa, Teartr M'iej
siki '\V Krakowie sptaci't rd!ug- 1pamięci Stani
staw<l! Przybyszewskiego, wystawiając -
„Śnieg", y..r i1nscenizac,ji :p. Stairsikiej. Nao,gc'll 
przeidstawie.nie wy:pa1d!10 iba1:ridzo ·s1:aranm1ie. 
aeziki01lwiek wykarnawcy nie potraf.iJ1 r"'zeikro 

czvć ·tej o-cl:lregt·o1ści w cz·as'ie, która 1J.tas dzie
li ,dzisiaj rod dramatów Przybyszewskiego. 
R1ole główne po1wie.rz,omo ,pp. Ni.e1dźwi1edz 
rkie1j, Jaros,zews·kiej, Buszyfiskiemu, Krnsno
wieckiemu. Pnzed wirclrowi;s:kiem o]{Qr)iczno
ściową we1le1kcję wy,g·losi1l kiemwni1k lite·· 
1raoki teatru kra1J.wwskieg.o, dr. T. Św!ątek. 

Prócz komedji Perzyńskieg·o~ o której 
.parę s!ów wyżej, Teatr Nairord·O·WY pr.zygo
towuje szh1.kę innego uta.Je~1tiorwaneg10 a.uto
m pobkiego, Stefana Kie1dr1zyńskiego p.od 
vVH<le'owsikim horchę ty.tiulerm: „Romans 
f,Jore.ncki". .A.ikcja „Romansu" 't«o1zgrywa si~ 
·w czasach Od1rodz,e·ni.a, a ie.atość sztuki, ja,k 
1Jiir0są wieści zza kuJ,is, 01dbiega bar1dzo oid 
dot1~rchcza.smvej - kome.djowej i satyry1cz
no - a1ktuaine,j -- twórcz0rś·ci Kriedrzyńskie-

.g'O. 

'vV .zwiaz,ku z po:pul.arr1nei111i bardzo narze-
1ka:nia1rni na „kryzys te.atn1" 'i :niedwtne sita·· 
.rno1wi.sko 1pubiliczno 1ści w stosun:ku do sce,n 
poważnkjszych, cie1lrnwą !będzie rze1cizą 

!przytaiczyć poid:me ,niedawno :prnez dyr. 
Skiortnickiego z Mi1niste1rs:twa W. R i O. P. 
cyfry, do:tyczące fr.ekwencji w tca1t1rac·h 
:warszawskich. w.e,diłttg szcze'gófowyd1 
sfa1tys.tycznyd1 :zestawień, iktór.emi rl{)Q;ipor.z~~ 

<l:z.a departame1nt sztuki, w r. 1926 w War
s.wwie 01dwierdzilo teahy ·mzrywikówe (tea
t,rzyiki) - 1,208,000 wid:zów, zaś teartry po· 
\\ra,żne ] ,528,000 wi,dzów. Najmnieijs,zą frek
wencję rp1osLa.da Teatr iLeitn1i (farsa), krtó-ry 
z;re.sz,tą, w myśl teo:retyoz,nych zafo1żeń za
T,ządu mie.js1kl.ego storl1icy ma :za zaida!n:ie: ła · 
tać de.fo:yty innych teatrów miiej.sikich. Jalk 
widać, Teafr Letini .zadanie fo wyipetnia w 
ba1rdz10 słabym srbo1pniu. 

Rza·dka zaiiste his1to1rja tea,fralna wyd.a
:r,zyla się w 'tych dniach w Ko.Jiomji na pre
mjer:ze .dwó.ch mtio1cly.ch auimów p. t.: 
„Dzień Unnela.". Gdy publkz.ność, ąriezb:vt 
zardmvcilc1na z wido1wiska, .za1manifestorwata 
swóri brak eutuzijazmu - gwizda~1iem i nię

pr,zy.chy];nem.i dla at1to:rów okrzykami, oba.i 
au'bony, 1od1placając ,pi~killem za na·cloibnc, 
w ibar.dzo umie.j.ętny s1p1oąób - wygwivhJ; 
puhHc71110.ść, siktadając w 1te:n srp·osób dorwód 

0;rygi1nailrl1ie poJętej 101d:w:agi i 1pewnoiŚci s~e

bie. 
Pary.ski „Odeon" wystarwH ariedawnn 

szitwkę R. Wiesrnera p. t. „Pr.zyszly Rok", 
która staila się 1tematrcm szerok'ie1j polemik.; 
p·ra srowej i wkrótce iPO ,premierze zes:zta 7. 

reipe·rtuaru. Nieznany doty1chczas autor, 
zresz~<\ niewątpliwie utalenitmvailly, oisnut 
swą sztrt1ikę ·na koili:z,ji tnoitywów .i uczuć na„ 
rndo1wośdowo - .rasowyre11; a że llrCZY'lli1! r .' 
w sposób ma1l,o 'ZTG·CW.Y i miejscami clraż-
1niący, „Przys:z·ly R·oik" wyrw orla t dość e,ne1· -
gi.cZrtt·e zastr.ze.żenia 1ze str10111y dużej czę
ści ,puibHcz.1101śc.i i !prasy. P. Wie,sr1e1r w1pro

wadza na scenę dwie osobliwe 1za;k101ohane 
pairy: mtode,go, żyida z fina1111sjeTy ;pa:ryskiej 
i a1rys1toilmaitk1ę f.rancusiką oiraz Nieimca - an
tysemitę z 'Za Re1nu i .có.rikę fra,nkfurrc1kieg;o 
ba·niki·era - żyda. Alby wybrnąć z la'bi1ry11. 
tu zrnzurmia.lych 1powiifo!afJ, róż:nornar·odowi : 
róż.no:wy1znra1ni 10!Wi 1k10,cha.nkiowie, ,z.a rad<~ ja
kiegoś mądrego ra:biin:a, po.sfarna:wiajLl, WY· 

jechać do .Pailes.tyny i taun prznść wą1teik m:
to1s1nej sielanki. Niestety, wybucha woj!11. 
która .niweczy te plarny, wprn:waidza ostre 
dy,so1l1a:nse w .roma:1rnową intrygę, a .nawet 
stawia w dwóch 'Prz,echvnych .olbio1zach 
Meye·rów z Paryża i M.uellersroaH.)w .z fran:1\:

furrtu, 1z1resztą tyJ1Jrn w dia•rakte1r?:c -·- fo
-b.ryika,ntów i dos.tawreów arnunk,ji. Sztuce 
p. 1Wires,nera pr,zypisa:no z wie1J1u srtro1n z1byt 
daleko .idąrce tendencje międ:zy111a:rod·o1we it 
zbyt gmące syimpatje 'ra·SI01We - 1i rbo wlaś 
rni.e; stało się porwodem ,z,cJję.cia „Przysztego 
l~drn" z re.per,t,urnru, mimo niewą·tpliwe Z'3 · 

!ety sce.nicz111e sztulki. 
1Wladze sorwiec:ki.ej Ukrainy, w „tros:ce" 

o pofrze1by 1kuiHąralne i a,rtys1tyciz,11e ludno· 
ści pol1slkiej, ·01two;r,zy1ty w Kijowie porlski'e 
studium drama.ty.ezine. Zada~niem je.go. ma 
być wychowywanie mfodyieh aiktmów, któ
'l'ZY zaiczną wystę,powa.ć ,j.uż w r. 1928. N<.1 

rnk szfoo.J1J1y 1927 /28 z1mcz111ie zw.j.ę,ksz,o.n .1 

subsyidJum rzą1dowe na urtrnyman1fo teatrn -
s:t:uidjum. Dla sJ:ucha·azów ze wsi wvama.czo
no 15 sty1pendiów 01rnz za!Wlaida się dla nich 
inite.rnat Teaitr - studium, ,niezależnie o·J 

W dniu 21 grudnia nb. roku w gimnazjum ia• ks. Skorupki 
w Łodzi O.db:v!a się uroc2ysta „Gwiazdka" dla sierot „Gniazda'' 

w Kał~ch. Na zdjęciu sieroty na tle cboJnki. 

,.Choinka" w szkole frtblowskiei p. Zarzyckiej w todzi. Na 
1dięciu grupa dzieci w zabawnych strojach u podnóża choi.nud. 

Fot. A. Meyer 

25-lecie Banku~ owego icach~ 

\\ dniu -.iH grudnia ub rckt: Bank Ludowy w Pa11Jauicach świręcił 25-leck swego istnienia. Z tci l kazii, po uroczystościach 
wstcpr1ych. zarząd B~nku Ludowego podeimowaf ~ości w lkzbie okolo 100 osób bankietem, n~. kt•.::rvm starosta Wallas, 
dyr. Cze:rh1,11czaikie:wircz 11 1i:n1ni · sikłardali zarządowi ba1n.ku w osobie dy.r. fbenrryt.t.elfa serut.:czne życzenia pomy-

ślnego rozwoju placówki. Na zdjęciu uczestnicy l imkietu. 

ś. 1p. Enge!rbert Tysze1r, oby;waitel 
m. .to:dzi, odz:n:aczo1ny przez Qj,ca 
św. orderem „Pro , ecdaesia et 
pontificae", zmarł dn. 25 b. m. 

w wieku lat 76. 

W'idoiwisk da wany eh w Kid 101wie, będzie WY· 
ieiidża.l z iprzedstawicniami :na prowin:j~. 
do itych ,o,si.edli, w 1który1ch zamieszkuje wię· 
!k.siza ulość lndillOIŚci p,01lskiej. Te „dobre chę. 
ci" wla1d:zy bo.lszewfokiej w sto1sU1111ku do 
,f>iofa1k,ów są doprawdy w~rusza.ją,ce. Tm· 
d1110 jednakże oidnorsirć się ~ ufnośrCią do pra· 

\\'1.eczór towarzyski t.kademic!dcgo Koła Łodzian w Poznaniu, urządzony w dniu 
:q grudnia ub. reku. 

.cy ośw:iatoweJ kijorwskiego stUrdjum zwa~ 
żywszy, że ,cała jego dz.iafalność, jako Ln· 
styitucji s.uhsycL.iowa1nej, ;poz1oistawa.ć lbęclzi::! 
po1d ścisrtym na·d.wrem 'i surową k·omit.mh\ 
so1wieckirch ·ce111zorów. Z 1drugied stmny -
dziwnie teri wygląidają te poczynam-i.a te1-
tra.11ne 1.llkraińskich bo.Jszewi1ków ha tle noto.' 
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ry,czltłe,go i systematy,czrUe.~o uciisku żywio
łu ,polskiego w .jeg;ó rupraw.niony.ch aspira· 
cjaich ,narodowych i wy.znainiowych. Zresz
tą _:.._. wiaidoimo, iż .po1.ity!ka s1owie1oka !po.lega 
1,dównie na... my1dlei!1fa 0rcz.u. W J?zyrkn 
Pus:i1lcitna nazywa się to: „ipusarnrt' py·~ w 
idaza" .. „ Delta. 





Najlepsi strzelcy polscy U góry: Kuchar, Gi:irlitz, Reyman, Steuerman. Geiskr. 
i: dołu: Staliński, Jung, Łańko, tlerbstreich i Pr1ybysz 

1..:rnva najlepszych polskich szermierzy na ostamii.!J zawodach w Krak<.. wie. 

Hanzenistki warszawskie trenują na 
~,niegu, przygotow1i!ąc gię do roz:. 

grymkii ·O 1pułta.r 11Staidij-0111u". 

--·h -

Mistrz Pohki w hokey'u na lodzie A. Z. S. 
(\V u~zawa). 

1 ~ęcioboistki „Grażyny": Ora!1icka. Ratian
J,:a i rlulanicka na boi~:ku W. K. S. w Łc. dzL 

ARI(ADJUSZ A WERCZENKO. 

Indyczka z kasztanami. 
Żrn1a zajrziata do gabi111e·tu ,rzekła diJ 

męża: 

-- Wasylu Mi.lmtajewicw, .PTzys.zedt 
tam .twój brnta1t}'ek, Stefan.„ 

~- A po oo? 
- Chci.:i.illbyim, ,powiada, powinsznwać. 

-· Da1j g·o lrn:tu! 
- Jako·Ś to 'nieuę.c.zniie, wszak to twói 

b.rafa,nek. vVy1dź do •nieg,o, p:rzywitai <;!ę. 

Wiesz co, daj mu trzy rnible. 
---- A ty inie możesz .go wzyJąć? 
-- ŚJi.cznie dziękuję. 
-- Ale a p•ro:pios, :ja!kże będzie z ·indycz-

ką? 

- .Rób, jak ci si1ę poda.ba. I na ,dzisiaj 
za,p1101siJeś goiści na .indy1cz,kę, i na intro· z'.t
pmsitcś 1tc?: lfla indycz:kę ! A indyczka je
dna ty1lko. Prz·ecież się n.ie ·!}O>dwoL. Spi 
sałe1ś si,ę - niema co,! 

- A ·czyby rnie imo1ż1na dać d1isia1j •pół i 
jut.m -- ,pól'? 

--- Też pornysłl .w ca•ł,em mieście roz
nios<1. K;tóż to daje ina sMl pó,t 1i1111dy,ezki? 

- ttm... tak... Pr,z,eklęta hi1st:oir.Ja. A 
~dzi·eż się 1pio1dziewa ten twój dunny Ste
fa111 - wo1taj gio· tu! 

- J a1kiż ·0111 1111ój ! ? Two1ia wsza1k ro -
dzina. Sie 1dzi w 1przeidipoijrnj;u. Za;wio,tać? 

-
1W1o!aj. P.ostairam się wy!prawić go 

prze.ci ,przybyciem go.śd. 

Do gaibincitu wszc,dt si1ostrze1nie.c Stefan, 
isbofa :zgo.fa nie 'Przy,pomi1na.jąca rn·zp·ows•ze
chni·ornego typu siostr.ze6ców lekkomy51 
nych, .r,o.z·rzutnych, elega111ckich, koirzystają

cyd1 ·z f.a;milijmei s.tahośd 1hoigate.go wujasz
ka. 

Stefan był to wvso:ki zuch, o wystaią

crd1 kościach policz1kowyicl1, ·o wielkiich i 
dobr.zc ll'Z 1ęhio.nyd1 ustach, rn::za.ch myszfou
jącyd1 i s.ta!e za,Jękni1on1ych, ·O :pic.rsi taik za
pa•dt.ei, że g.dyby Sbefan chodzH 1nago, to 
wówczas w tern wgf ę;bJ.eniu stałaby 'woda 

Z .ręikawów marY'nariki ste1„czaty ręce, 8 

z no.gaw.ic - .no,gi o trzy caile więcej, ini.ż1by 
iim pa'zwoHł lekkomyśl1ny siostrze.nice z i·n
.teresującej po.wieści, ,kiesze,nie :za,§ odsta
wały faik, jaikgdyby Stefan dźwig.a,! w każ
dej 'Z ;nich 1pr.zez caily mk - wie1lki astra
chański a•rbuz. Sp,od:nic na iko1la1tmch by1lv 
potwoirnie wydęte, niby węzlorwa1t·o·śd h1 · 
dyij,skicgo bambusu. 

Brwi 1n;ie miał. Wl•osy na,toimiast zacho
dzHy na 1czofo tak '!l.iSiko, że wy1ni1kafo po
cleJ,r,zeinie, czy w jeiel:nyun z okresów zdu
mi,enia 1birwi .nie ,piowędmwa,Jy do .góry, lą

i:zą1c się .ta1m 1ra:z ina zawsze z wfosaimi. \N 
wąwozie po:między po!i.cz:kieim a nosem 
przyczalla się wie.lika, ;różowa bm.dawka -
r.ze1klbyś, wsty,dząc się świetne.go itorwarzy 
stwa górnej, owłosio,nej wa1rgi i s,ze.rio!kich, 
mocny·ch nozdrzy ... 

Tatki by.! bied.ny ,sfos-trzenie.c St.efarn. 
- Jak się masz, Stefiku - porwi:tal go 

wuj. ---- Oo 1poirabias1z? 
- Dziękuję, dohr,ze. 1Wi,ns,zuję z 01kazY 

świą1t i ży·czę wszyistkfogo, ws1zystikiego .. 
te~o„. niby ... 

Maria Gorczyńska w rc..'li księżucj T11rchanowr:i 
w polskim filmie p. n „Mo.gila NicznancgP 

Żdnierza ". 

?~ezydent Rzplitej na pc·lowaniu. Na zdjęciu ucze~tnicy z trofeami. 

Sniadanie myśliwskie dla gogc,i p Prezydenta Rzplite3 
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--- Aha. taik, tak A ity. Stefku.„ ci.i.. 
J-f m! Jakże się to 1mówi„. Czy nic 1116:.:d
byś, Stcfci11. wyst:1rać c;it; gdzieś o i.mlycz
kę. oo? 

Dzisiaj? Guzieżbr zaś, wuja,szk 11. 

dz.isiaj? Wszak t0 pi.erwszy clzieri Bnżc'P:'. 

Nanxizenia. \VSZJ'stko ,p.nzamyibme. 
-- Aha„. Pozam)·:kane... Otliż wid 1zisz. 

Stc.fku, 'mój, koclwsi:u. ce mi się wycla,rzyl•i: 

mam.v ,ieiclmi incb«c.zkc;. a ja zaprosiłem go
ści r: a dzisiaj i na jutro w1la 1śnic 'Ila ind.v1c·~ -

1kę. Djabei mnie podkusi!. w? 
---- Tak, sy1iuacja okrop.na - .zg;odzH sit; 

p{·1Jrnrnie Stefan. ---· A niech wuJarsze:k po
wie dzi-sia.i. że jest c110rv„. 

-·-· Ktaibr taim uwierzy!, skoro w:klzia110 
m•1ie j11ż \V ce.rkwi. 

-- iMożnaby .p.owiedzicć, że kucharka 
q>a!Ha indycz'h. 

- A jeśli 1oni ze ws.pólczui.:ia pójdr\ do 
.Jrndmi zo:bac.zyć co wte1dy?„. Nic, tu 
trzebaiby .Ut,k zrobić, żeby iniclyczkc; wi
dzieli, ale jej nie je.uli. .Tnlro odg;rze.Je,my i 

będzit! .z,nó\v, jak żywa. 

- \Vięc niech ktniś z gości :DCl'.wie, że S<\ 
syci i że inie t:rzeba krajać indyczki... 

VV!uj.a:swk ,zagryzłszy .gór.ną warrgę, pa
trzył w zadumie ina sio·strzeń.ca i 111ag:le '.d

.iaŚ;niaJ caiły z rnclości... 

- Stduś. najdroższy. Zosta1i na obie
dzie. Wszakżeś ihewniaik, swój - t.01bci, s!ę. 
nie trzeba 1krępować. Pomóż, Stefku, co? 

Pndnid głos pr.zeiciw:ko i1ndyczce. 

-· Ale czy mi \VY1Parda, wujas,z!ku.„ 'v'h/
:.?:h1d mam ta1ki.„ niie'tentegow.aty„. 

-- Cóż znowu! Ja ieię, kt()diasirt1 zare-

kome.n-du,ję, jako lmnornwego go·ścia, będę 

k0rf10 ciebie sk::!.1kał. A gdy pnd koniec o
biadu .da,dzq i:adycz1kc: palniesz snbie ta1k 
11rze:ko11ywaijąco: „Poco te.i ją k1rajać bez 
potrzeby -- n:i1kt nic bę,dzie ;iadt. w<;zyssy
~.1my :-.yci -- niech ją zatbi.orą". 

-:- Wujas.zlku, ależ 'kaiJdy nia.zwj,e mll'~e 

\V duchu chamem. 
Gdy g;ośicie siaielaili do sfoJ.u, WasJal Mi· 

ko1tajewk.z za1prez.ento,wa:l Stefana: 
-- To jes,t, ,p-r1o:Szę państwa, móJ ,krew. 

nfa1k . i p.rzyJaciel, Stefan 'foodoir1owi1c:z ! -
Wi_el1ki orygina1ł, aile cz.f owiek Ś\viafol\VV 

Prns.zę siadać tu, Stefa.nie Te,o-dorowiczl! .. 
\Vó:dec.zki, czy likie.m? 

Stefan .uśmiechnął srę 1hJogo, z:atar! Wi_er 
!kie, kości·ste 1ręce i g;ol:ną1ł duży .kieliszek 
wódki. 

·--·Mam .. majrnnego genera:la --- o·świad · 
czrt ·dusyć g;,c,śnD --·- otóż tein· .. -.e:enenl't za. 
.~ryzai wódkę Jabłkiem. 

Który t·O ge,nerat - - zapy,tai nadska·· 
kajac.1J w.njuszek czv te.n. gdzie t.o trzv-
mnte.5 do· chr-ztu sy1na? 

Nic·, inny. Tamte·n, w -- pki·bka, zw;..·" 
kty s•ohie generał brn~.udy„. A w Euro-

rnie111 \V{J.góle. jak ,można żyć bez rozn·
wek. 

Dwa 1kieliszki i świadomość, że coiko·l
wiek powie - wujaszeik nie bę:dzie go ha
mo.wa·l - podrniedfy 1przyJenl:llic St!;fa:n.a. 

--- Tak, :proszę ,państwa - rzeik·f, gryzą:: 

z dzi:k'\ e.nergj<\ huleczkę z kawiorem. 
1\iY.ogóle trzeba :państwu wi.edizfoć, że Mi1iu-

1kow to o~;,obistość, rktó.ra za}dz.ie daleko 
Oczywiście, Mitirnkow, jes:t być może 11ie
perzMny, ak Mitirukowa na.Je,ży z:11ać. Strzec 
1i'ależy MiHrnkowa. 

--- Stefanie Teord-oimwiczu -- 1r,ze:kt slod
ko wnjaszeik -- pwszę pa·sztecik do zu.py. 

- Dó.g ztwłać .• O, Anglicy, mtpr.zyklacl 
\v,ca!e nie je,clzą zupy.„ A innych \v·· kozi 
ril.g zapędzą, zanim się .zdolają s:postrze,r,;. 
Slo•wo honoru. 

Taik, L'Z:V irnac.ze,i, rnz,mowt\ zawłar<lim1l 

Stefan. 
Opnwkdzial. jak to u ,nich \V sktadzk~ 

drzewa.. g'.dz'ic :pracowal, ,deska p.rzygJlii101tła 

p.rac.ownii1kr0wi nogę, jak s·chwyita1no w po
bli:żu nich zfoclz.i.ejaszka, jak zaikochaita się· 

w nim j.a1kaś ,panna i zatkmicz.vt ·z wielka 
pew110,sc1ą sie1bie: 

- Nie. co tu gada·ć ! ilYUtip1k10:wa. jesz.ci:c 
nie zna,ją ! .Me Miti.ukow .potka'że, ,CO• uimie. 
O Mi.tiukr0wie fbędą je.s.z1cze mówiiJ.i i: 1nie}ed-
1nemu jesz•cze Mi1ti:u:korw ,napsuj.e bwi ! Co 
tu ukrywać - lVUthuko1w ma, 109.zywi1śde, 
wie1lu ·z.az.dros:nych, ale„ MHirullmw de1pcze 
kh duchowo nogami! 

- P1rze'praszam .•. .a:le t·ein 1MHiuiko1w 
zaczęia j:arlrnś dama: 

-Co? 
-- Kt6ż t·o ilaki, ów nadzwycza,j~1y Mi-

tillikow? 
-- MHJu:k,nw? T,o ja. 
- Taa:k.„ ,A ja myś1J-a1kun Bóg wie 

kto! 
- MiHukmva .tru1d11uo ,rnzgryźć, ale sko

r,o się go już 1rozgryzto.„ 
T:nnczasem po1dano właśnie i.nrdyczkę. 

Wszys1cy ']J<JciągnęH d1d:wfo sma:k1orwi,ty .za
Pa1ch. Stefan za1ś wstał, 1k!.asnąil' ·w dl10111de ! 
rzekł ws1paniaiłym, zaiste to.nem: 

- Jes,z.cze i1nidycz1ka? me, t0ii -to. sza
k1ist\vÓ ! Alei my się mzc.h:o.mjemy z 'P.T<Z;;> 
ie·dze,nia ! Ws·Z'wkci jużeśmy ws,zys-cy syci, 
11iep.raw.da1ż, 1prnszo rpaństwa? ! Nie wairM 

n.a.wet indyczki ma1wczy,11iać? iPfawda? 
Wszyscy mruknęli wś wieJ.ce nie.zrcz11-

mi.a1lego. 
·-·No tak! - zawolal Stditn. -- Tu sa-

mo ł mówię: ·nie warto Jej 11aipcc.zym1ć! 
N1echte ją zahiorri 1rnł JTI'i,t101ść bo.s:ką ! 

- A może jednwk zjedzą .pafrs,two po 
ki:lrwa1l!n1 - rze1ld '\Vahają11:u g;o,sp:o1darz, i/;rn 
Jąc cHugim no·żeim. Indyc:zka ,po1no za,c.na. 
Z ,kaszta1nanni. 

Dl11:gonogi Stefa11 pochyHl się nai;ile rrn
p,rz6d, zhl!ża'.irtć twar.z n;i,e:mal ido samej in
(]J·cz!ki. 

pie, wiecie p;tństwo niema zupełni·e :{e· -- Powi.aida knzy1n -·---· z kasz·ta~1ami? ! -
nerailów ! lł1ziwnic jaikoś sitęiknaJ. 

-· A :i:><m był ta:m? ze.nkinąt mr :niego Ślina zwRżyla :nagile .jego wargi, o.czy 
są.siad~ , zaś zahtysfy faiką hisif:erycznie wf.odiną eh.ci-

.. „ .• Oczywi.śde, b:dem. Ja wo~óle, :o · wolścią, że . g:ospoda1·rz w1zią1l ,pMmiseil< 
rok... W np.e1rz,e 1bywam czę.sto. Nie nO'ZU· . rzetkt ze. sztucz,11ym rnśm!ieicheim: 

• ' ' ' J 

J(edaktor: Klemens Orchulski. · 

Slrn:r\J 11i,]d nie ·refl.ektu}e ·· - trzeba hę 
Ll.zi·e za btrać. 

- z .Jrnsztanami? ! --- idrnąl Stefan 
przymknąws:zy •Oczy. - Ii.a .. jeśli ,z kas,zt:-i
nami, te da.„ 'llie odmówię kawałka. 

Nóż drgną1 l w ręce )!;n1s1podair'za„. Zd-
wisl nad :i·rndy1czlq„. Byt jeszc.ze :promv:k 
nadz:ei, że Stefo:n :powie: nie. j.a żartowa. 

lenn - .11_.ie -tr'zeba. 
Ale Stefan nie by1l czlo·wiekiem żar'lu.i<\

cy1n w poclohnej sytuacji. Usiłując .1mi1knąć 

w:zwktt 1go1s1pcdairz.a, .r,01z:kazal: 
- PPoszę dla mnie„. uk•roić od pie.rsi , 

udko. · · 
·- Pr{JSZt.» .proszę, slnż~' rzckl u,pa-

dl.}'ITI g1losern .l'!:ospoda,rz. 
- Vv1 takim 1«1zie, .sikoro już na:p.t;cz.ę.to, 

t'n i dla n1nk kawatek - po,dchwycifo są„ 
sir:iidka Stefana. La, która nie wfo.d7.1k1ta, ,k1t'f1 
7.acz ,jest Mitiukow. 

-- I dla mnie! ,J 1clla mnie! 
A gdy {rpo npływie dw6ch irni1nu1t) na pM

misilm l e,ża1t po1nury s.zkie1Iet fa'tidy,czlk:i, go
sp,01dar1z wsta1ł i i"zeik! stano1wc.z:o do, Stefa
na: 

--- Ach. ta1k ! Byłbym 'Za:po11nnial, gene
Tal 1pmsjt kuzyna dl) telefonu. Chodźmv. 

zap.r:oiwaidzi:; do a;paratu„. Państwo wy-
ba1cz:ą. · 

Stefan wstat 1p101kor1n:ie i 1ja1k skaizan:i,ec 
za katem, .poszedł .p01kornie .z:a wujas,zki.e;m, 
dogry.zając u.dko- im1dyc:ze„. 

IDopóik:i by.li w j.a1da'lni, .g.01s:pnda1rz nic 
z;mienii.ł tion·u, 1lcJwfo zamknę,ly się z.a ni·n1 
drzwi od ga1Mnetu - fon uilegt zmia·nie. 

Scena bY'la, mnie,j ·więcej, taka: 
- 1Ad1 Stefanie Teoid:umwi,czu. ten gc 

nera! inie ·może żyć · bez debie„. Zre.szt<\. 
p,ra1Widę imów.ią.c, i inni .również.„ Kuzy,n 
masz fald .swoisty, su>bteliny s:p·o1sóib życia. 

że„, Cóżeś, szeifono je1dna, ,zr.oihH? Po1wii::'
id:z-i.a1le1ś, że ni:ie ;bę,dz:i.e·sz j,;ść, a 1Piierwszy 
·r:zudleś się na i:n1dyczkę, hę? Co tio zna
cz.:v? R:0bY ci ni,e da:!em? ZillPY i· kotle
tów -- nie id.alem? My.ślale:m, .że maisz już 
,p,n us.zy, 1m.ds1ka1kiwalem, iniiby :pienvsze,j o
s101bie, a ty ·- talka świnia? Wsza1k już 
ws:zyscy g:oście zrezyg.rmwali, a t~r wys1ko
czyte·ś a1.agle, :kanąlj10? 

Stefan S'Zedt za :nim, przyds1kadąc d,1 
:IJierst ko1śdstą rękę i 1mówit 1p1fac.z!.i.wym 
g-Joisem: 

--- Wuda•szku, ail e.ż wu.jcio ni.e uprrzeidza'L 
że i1ndycf'.ika będzie z 1kaszfanaimi ! Cz,emu;! 
ja tego :nie wieidziale1rn? · A W1laśn:i,e kasz 
tanów z iillidycziką ni@dY j.es.zcze 111J,e jadł.em „ 
Zrio1zu:mże, wujasz1ku, że to .!lk ja :z!;ub:Hem· 
indy:c·z1kę, lecz ka:szfany'. Ja ju.ż cail:kieim 
zre.zygi11io:walem, ra1p:tem sf:\·,s.zę: :ka,szfany,' 
kasztwny! 

- :Prec'z. uęd'zniik1u ! Żeibr twoju no.:.i;a 
nie postara t.uwięóej!' 

Whjaszek wyrwa1t Stefanowi .z ręki o
~r,Yiza.1ie i~dikio i giniewni1e trze,pnął niem sio
st:rzeń:ca ,~o twa·rzy: 

-- Żeiby ,mi· t:t1 śla.dJu itwe1g10 n·i.e byfo.! 

- Wujciu, a .co ido trzewiikó·:w ... 
-, .. Go..,o-o?l Ma,ry1s:Ja, wypmwa.ctź pa-

11a l Pa:lfo ! 

w drukąrni· ,,Kude1ra t,ódzldego'\· 
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Roz ói łódzkich drużyn sporta ych. 

.11.r , ;i, • 1!1"'S·zem wiidz,imy ·ze.spół iP,i1lk.i ilrnszykowej Łódizkie1go Klubu S,piorrt<J1we1go z kieriawniki·ean Ośroidika Wycłmwania 
11".a 21U1Jęc1:u ""1 • • , • •· . Pot. A. Meyer. 

fti:zyczinego, :potruczmk1em KiUz1mc1Jom na czele. 
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